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KRAKÓW 


Duia 1 Marca 1829. 

Wielki bal maskowy dany dla obywateli stolicy i rzecz; - 
pospolitey krakawskiey przez JW. Hrabiego Arthura Pulo- 
chtego w dniu wczorayszym, na salach Knotza, przesz!» 
na 600 osób; byl tak świetnym, tak okazalym, że naypier- 
wsza stolica Europy, moglaby się nim poszczycić. Wytwor- 
ność i przepych kosłumów, domiaów i masek charakterysty- 
cznych, godne są obszernieyszego opisu; który z obawy, a- 
żeby pamięć pojedyncza niestracila jakiego z pięknych rysów 
tego czarownego obrazu, w zbyt skwapliwem podaniu ku 
wiadowości czytelników, do następnych numerów odkłada- 
my; przypominająe uprzeymie tym osobom, które nam przy- 
rzekły udzielić niektórych potrzebnych szczególów, aby ta: 
kowe nayśpieszniey ponadsełać raczyly, a mianowicie opis 
dworu Wladyslawa Łokietka, it.p. tudzież rozmaite wier- 
szyki z upodobaniem przyjmowane. 
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XXVI. BULETYN 


NOWOŚCI POLITYCZNYCH. 

ROSSYA. Teatr IVoyny, (Z Bukarestin 13 Lutego.) Tey 
chwili odbieramy wiadomość o poddaniu się twierdzy Tur- 
no, która onegdy kapitulowala. Dowódzea teyże Ayan Ach- 
met Selim złożył klucze jeuerałowi Langeronowi. W nie- 
spełna trzech tygodniach, jeneral ten zdobył szturmem 
twierdzę Kalc, a Turno przez kapitulacyą przymusił do pod- 
dania. 98 dzial, 8 chorągwi, 3000 Turków zabitych lub do 
niewoli wziętych, są owocem tych usiłowań. 

(Z Bukarestu 15 Lalego.) Twierdza Turno poddała się 
przez konwencyą. 1500 turków otrzymało wolnośc odey- 
ścia z bronią i rynsztunkami w głąb swego kraju. — Ach- 
met Selim Aga, niegdy Basz - beszli Aga Woloszczyzny, po 
przybyciu jenerala Laogerona pod Turno, zjechał się z nim 
osobiscie i rzeczoną konwencją zawarł. 


Wiadomości ostatnie w gazetach niemieckich, zawieraja 
same zaległe doniesienia po dzień 1. i 2. Lutego, z których 
gdy się nic niesprawdziło, powtarzać nie będziemy. 


TURCYA. (Od granic Serwii 1 Lutego.) W Belgra- 
dzie utrzymują, Że Dywan przyjął oświadczenie mocarstw, 
i Panu Jaubert doreczył akt nrzędowy w tey mierze. Przeci- 
wnie że do wymiany jeńców z Rossyą Porta nieprzychyliła 
się, i owszem listy z Konstantynopola (rozumie się do Rel- 
gradu (*) pisane) donoszą: że Ilusseyn basza udal się do 
obozu W. Wezyra, dla naradzenia się wzgiędem działań 
wojennych do przyszłey wyprawy. (Reszię artykulu tego 
zaymują same uwagi, zapewne polityków belgradzkich, o ol- 
brzymich zamiarach i potędze Tureyi.) 

ANGLIA. (Z Londynu 13 Lułego.) Mnóstwo podań za 


i przeciw Kmancypucyć, potokiem płynie do izby niższey i 


nader ciekawe jest rozwiązanie tey dramy; — większość o- 


Ć) Juz tu tam wszystko to,co z Belgradu otrzymują gazety zagraniczne, 
możaa bezpiecznie uważać za dykteryjki. 
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gola mieszkanców Anglii zdaje się bydź zupelnie temu przeci- 
wna, ibodayby niezgadnąć, zeita razą nic z lego niebędzie. 
FRANCYA. (Z Puryża 15 diego.) W izbie parów od- 
czytano projekt do prawa o pojedynkach, w izbie deputowa- 


nych zaś wyznaczono komunisszą do przejrzenia prawa 0u- 
povażeniu Parów. — XNiąże Polignac wyjeżdża jutro do Lon- 
dyna. — 

PORTUGALIA. (Z Baryżn 15 Lulegp.) Nadeszła tu 
wiadomość » (donosi Gazela Frascyiy że dragi przewóz wy- 
chodniów portuga!skich, korzysiejąe z oddalenia się kapita- 
na Walpole, który odprowadzi! do Bresta jenerała Saldan- 
he, wylądował na wyspę Terceira. — (Z Lizbony 31 Sty- 
esnia) Onegiły pierwszy raz D Migue! pokazal się woysku i 
łudowi; lecz widać wnim ciężkiego osłabienia slady. 


PODROZE. 
MĘSTWO i ODWAGA KAPITANA FLIES, 
ŻEGŁAKZA HOŁLENDURSKIEGO, 


Rzecz historyczna, 


a dziel A. Kotzebue. 


Sperale miseri... 


(Dokończenie.) 

Głód i pragnienie są naystrasliwszą plagą istot żyjących. 
Ostatniem bardziey zrazu dręczeni, zaczęli niektórzy pić wodę 
morską, przez co nietylko je pomnożyli, ale nadto, dostali mo- 
tnych wewnątrz boleści; inni własną swą wodę zaczęli brać za 
napoy, obchodząc siębardzo osczędnie z tym odrażającym po- 
silkiem, bo niewięcey iak dwie uncye naraz używali ; — prócz 
tego wielką było dla nich męczarnią, ustawiczne przełatywa- 
nie bałwanów po nad łodzią; przez co nigdy sucherai nie- 
będąc, drżeli wciąż od tak przenikaliwego zimna. — Dwóch 
zaraz towarzyszów nieszczęścia w tym dnia umarło, którzy 
niepotrafili znieść tych cierpień, pomnażaiących się coraz 
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bardziey. — Około półnecy znowu ich pozdrowił blady pro- 
myk nadziei; ponieważ wiatr obrócił się na pólnoc. Że zaź 
przywiązana szalupa w Żegladze im przeszkadzała, rozka- 
zał więc kapitan Flies znaydającym się w niey ludziom 
przeyść do łodzi, a szalupę, w którey także iuż ieden znzy- 
dowal się umarły odciąć; ezwartego zaś pochłonął balwan w 
przelocie wyrywaląc go z lodzi; a tak nie zostało już iak 


ká] 


tslko 57mia przy zyciu tak natloczonych w lodzi, że ledwie 
ruszać się mogli; — lecz usługiwała im wiernie w tey mie- 
rze Śmierć. że już potem ciągle coraz przestrzeniey się ro- 
biło, — Wien sam dzień przed poludniem, umarlo dwóch, a 
popołudniu trzech ,— noe zabrała także dwóch. — Lecz zwa- 


Żaująe ich postępowanie przy zwłokach każdego niebosczyka, 
ink się chciwie o mizerną pozostałość jego kłocili, a nawet 
rwali do siebie, chociaż Śmierć iuż na każdego wybladłych 
licach osiadała, zbyt niekorzystny nastronę ludzkości, utwo- 
rzyć możnaby wniosek. 


W dnia 2! stycznia, wrzucił in bałwan morski dwie ry- 
by do lodzi, o posiadanie których zaczęła się zajadla bitwą! 
leden drugiemu wyrywał krwawe kawalki rozszarpaney 
zdobyczy, z ust głodem otrętwialych. — W tym dniu umarło 
pięć osób, a trzy pomiędzy temi, które naywiększą część 
surowych ryb zjadły. — Wnocy uwolniła śmierć znowu trzech 
od katuszy życia, — a stan okropny ich nędzy, powiększyło 
odkrycie nad ranem przez kapitana, iż zamiast posunięcia 
się na przód, zostali ośm mil wzdłuż cofnieni, W tym sta- 
nie wszelką jnż rozpacz przechodzącym, prosiły te zgłodniale 
straszydła swojego „kapitana, ażeby im pozwolił posilić się 
zwłokami zmarlych; lecz z wzdrygnieniem odwodził ich od 
tey mysli, czyniąc nadzieję w Opatrzności Naywyższego, — 
Po polndniu zaczął desez padać!.. każdy więc spragnione 
otwarl usta, wyciagając ięzyk, dla złapania tak kosztownych 
kropli!.. Co zaś z deszczu na pomarszczonych liceach się zatrzy- 
mało, to zlizywał jeden drugiemu z twarzy, a rzuciwszy się 
z gwaliownością na Żagieł dla wyssania nasiąkley z niego 
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wody i biegnąc wszyscy na iedną stronę łodzi, 0 malo ze 
takowey nieprzewrócili. — Dnia 2350 umario znowu sześciu 
nędzarzy, a mieysce co raz przestrzeńszem się stawało. 


Dwudziestego czwartego zaczął wprawdzie wiać dosć po- 
myslny wiatr, łecz niewiedzili w kiórey stronie się znaydu- 
jy; — usta ich tak miały oddech zaraźliwy, że mówiąc z- 
sobą przymuszeni byli twarze w inną stronę odwracać; Z 
pragnienia polostawali niektórzy zapaleń w gardle, przez 
co mowę utracili; — a wszyscy tak byli osłabieni, iż ża- 
giel któren mógł pierwey od trzech ludzi łatwo bydź kiero- 
wanym, teraz zaledwo z połączonewmi siłami wszyscy mogli 
go zwinąć: — dzisiay znown trzech zmarło, reszcie siedzia- 
da śmierć na wargach; niekiórym od zimna i wilgoci poobu- 
mieraly palce u nóg;— tylko kapitan i naczelny chirnrg, co 
mieli jeszcze iakie takie siły, — gdy wieczorem dnia tego 
znowu ieden od męczarni tych został uwolniony, — Pozo- 
stali zgłodnialcy, żądali tu na nowo podzielenia się wys- 
chlemi jego zwiokami. Kapitan użył znów wszelkiey wymowy 
co tylko mu religija i naturalna obrzydliwość, dla odwie- 
dzenia ich od tak szkaradnego czynu dyktowała; udalo mu się 
w prawdzie i tą razą, lecz tylko z tém zastrzeżeniem: że jeżeli 
dnia następnego niezobaczą stalego lądu, więcey się nie- 
będzie opierał ich żądaniu. 

Nakoniec dnia 26, w godzinę po wschodzie słońca, zawo- 
łał jeden z maytków głosem chrapliwym: »Żąd! ląd! na to 
słowo powstali wszyscy wylewając łzy radosne i ściskając 
jeden drugiego ze lkaniem. Lecz ten upragniony ląd: skla- 
dal się tylko z kilku skat na 6 lub 7 mil odległych od brze- 
gów Portugalii. Żywności niemożna się było spodziewać 
ztąd żadney, a wylądować było rzeczą niebezpieczną, gdyż 
obawiać się należało, rozbicia tey tak nikczemney lodzi ; 
zatem kapitan rozważywszy, gdzie się znaydują? polecił 
wciąż ku stałemu lądowi płynąć; aż też nareszcie po polu- 
dniu o trzeciey godzinie, spostrzegli miasteczko Cascaes po- 
lożone przyuyściu Tagu!... Upoieni radością, zaniedbali zwy- 
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kley ostrożności, pedząc z łodzią na skałę, a tak tu} przy 
samym porcie, po tylu wycierpianych dolegliwościach, siierć 
wywarla jeszczę na nich swe szpony! Lecz spostrzeżeni iuz b;ji 
od mieszkańców tego miasteczka: — kilka lodex przybylo 
do nich, a ludzie na nich będący, niemało się przełękli, znay- 
duiae tak poruynowany statek, na którym 25 straszydel siedzia- 
ło, trzech trupów z sobą jeszcze przywożąc. Osin dni i dzie- 
więć godzin przeżyli uratowani, niemając żadaego pokarntu, 
a do tego odbywając tak ciężką pracę: — ratujący przejąci 
litością, pewogli im wysiąść na ląd, znosząc wszystko co 
tylko pokrzepić ich mogło. 


I tu jeszcze waleczny Flies, przeżyć musiał ostatnią 
naydalegliwszą boleść, patrząc na zgon swego iedynego sy- 
na; niemniey z tych 25ciu, którzy z otwartey paszczy zł- 
glady wyrwać się potrafili, dziewięciu tylko zobaczyło ay- 
czyznę: ponieważ reszta poumierała, skuskiem wycierpia- 
nych nieszczęść. Pomiędzy pozostałemi znaydował się sam 
kapitan Flies inadchirurg Niolur; ostatni siedział przez cały 
przeciąg ley okropney żeglugi w (złe lodzi, znaczące žele- 
żnym gwoździem dnie ich nieszczęsliwego losu, jakate% i- 
lość pomarłych ,— zmiany wiatru i inne ich tyczace się wiado- 
mości, które był w stanie kilkoma kryskami wyrytemi na 
drzewie oznaczyć. Do całości opowiadania pomógł mu ka- 
pitan swą pamięcią; a (ak fo nadzwyczayne i okropne zda- 
rzenie , zachowane zostało potomności, i drukiem w Amszter= 
damie ogłoszone. 


T. D. 


śś 


Początek niektórych słów i przystowiów krakowskich. 
FunGat. 


> Ubrales się jak furgal, wyglądasz jak furgal,»— iest 
to przysłowie, które dawnemu Krakowowi winniśmy. Był 
albowiem zwyczay kary policzjney hańbiącey, na ludzi fa- 
daco używaney, na których wdziewano drewniany glęb hi 


ceher czyli stągiew; dno iey opatrzone było otworem, przez 


k óren wypuszczono giowę skazanego, i wodzono w około 
domu radnego po rynku. Dway ceklarze czyli słudzy miey- 
sey oprowadzaiąc hultaja, po bokach cebra bili prętami, na 
odglos ten zbiegało się pospólstwo, i do woli się Śmiało i 
naygrawało z ohydney postawy skaranego , któren bezbron- 
ny i ściśniony, cierpliwie wszystko znosić musiał. — Ce- 
ber ten, formy dziwaczney i w chodzeniu niewygodny, śmie- 
szny dający widok nazywał, się furgafem, (od loskotu, huku, 
hurgaf.) Stąd to poszlo przysłowie powyższe do tych wszy- 
stkich stósowne, którzy dziwacznie, śmieszna lub nie fore- 
mnie, slowem bez smaku nbierają się; a które dotąd z da- 
wien dawna, między ludem krakowskim iest używane. 

Wyświkcić. Rownież jak powyższe, starodawne słowo 
polskie; a które toż samo znaczy co cudzozicwskie Szupas, 
szuppassować (schubpass) na piechotę kogoś wygnać, wy- 
gonić. Włoczęgi, zlego życia ludzie, skazani na wypędze- 
nie z miasta krakowa, prowadzeni byli przez wiee szeisky, 
a własciwie smiechą, W samey bramie zapalono po wrósło 
ze slomy, i wypchnienemu za miasto, a nawet przez opra- 
wee kolanem uderzonemu, przyswiecano, — %Wygnany tak z 
miasta nazywał się wyswiecony i niemógł więcey pod suro- 
wą karą powrócić. -— Bramę tę z innemi mury, za czasów 
nustryachich zburzoną, przybieraly od strony miasta, czte- 
ry kolossalne glowy kamienne machometau, z otwartemi ge- 
bami i wyszczerzonemi zębami, które niejako, na karę bañ- 
biącą skazanych, wyśmiewać sięzdawały. Powstały stąd na- 
zwiska ulicy i bramy swdechiey, niemniey przysłowia, które 
dotąd między ludem: wyswiecony, wyświecić go, bila, huia, 
wyswiecona à t.d. są w używaniu. 


O KOLORZE I2ABĘLLOWIM. 

Nazwisko koloru mniey więcey żóliawego, powstalo roku 
1604, od xiężniczki hiszpanskiey Izate/fi, która uczyniła 
ślub, iż dopóty nie odmieni, czyli nie przewdzieje bielizny, 
dopóki Ostenda zdobytą niezostanie. Tym czasem oblężenie 
trwało od 12 czerwca 1601 , až do 22 września 1604. LŁa- 


s 
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two sobie wystawić można, co się stało z koszulką xiężney, 
która mimo częste kąpiele i czystość ciała, przejęta potem, ko- 
loru bialego, nakoniec nabyła płowego , to iest takiego wla- 
śnie, jakim iest kolor natę pamiątkę zzalellowym nazy- 
wany. 


Rozmaitości. 


Niedawno dało się uczuć w Śztokolmie trzęsienie ziemi. — 
Znowu teraz zmarł w Paryżu nowy oryginał angielski Lord 
Eggerton; który pozostawił majątek, 8,000,090 fr. przyno- 
szący dochodu, zatym licząc tylko 4 za sto, kapitał wyno- 
sié musi 290,099,090. 

Rzeczpospolita niegdy genueńska co dwa roki obierala sobie 
dożę; po uplynienin których i zwykłem obraniu nowego, przy- 
chodziła do dawnego deputacya z tém oświadczeniem: * Pos- 
nieważ Wasza Xiężącia Mosd ukosiczylćś swóy urząd; — 
przeto niechże Jasniewielmożny Pan wraca teruz do domu” 
Ta mowa oznaczała, że ze stanu doży, mia! wrócić do se- 
natorów ; maiąc iako pierwszy, tytuł Jasnie Oswieconego, a 
iako drugi Jasnie Wielmożnego. — Nowo obranemu doży 
klądziono ra glowe koronę i berło w rękę, na znak po- 
siadania królestwa Korsyki, należącey przed ustąpieniem 
Francyi, do Genui. — Ztegoępowodn iedna dama genueńska, 
dowiedziawszy się, że panowanie Genni nad tą wyspą, miało 
bydź zaowu Rpley oddane, (lubo do tego nieprzyszlo) za- 
wolala z radością: * Bogu dzięki! będziemy sobie znowu lro- 
che krółowemi ! * 


TEATR NARODOWY. 


W przyszły piątek na benefis P. Rudkiewicza, w uegrodę rol ko- 
ścinnych, dana będzie drama w trzech Akfach, pod tytulem Grans: 


DziESNIK ten wychodzi, co Wtorek, Czwartek iSobotę ogol: G ww ioć wkr, 
w drukarni braci Gżeszkowsktch. Pienu eri kwartaina Zip. ©. wg 


MOZAŃ 
pojedynczy numer gr. 10, w królestwie polskićm zpoczią Zi. 14. 
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